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wraz ze swym kochankiem, łodzianinem, sprawczynią 
napadu rabunkowego. 


Historja, jak z sensacyjnego filmu. 


$ Łódż, 4 marca. 
A Na szosłe. prowadzącej do Wolbro- 
nia mial miejsce w biały dzień napad 
(sabunkowy. 

| Gdy dwaj kupcy miejscowi Ajzyk . 
Foledorf i Binem Mekler znależh się 
w odległości kilku kilometrów od Wol- 
komia zagrodził im drogę jakiś osob” 
nik, który wybiegł z lasu z rewolwerem 
w dłoni. Ą 

| m Stać, bo strzelam! — zawotał. 

| Kupcy wstrzymali konie i zeskoczyli 
z wozu. 
„. W tym momencie zbliżyła się do 
mich elegancka, młoda niew'asta, któ- 
ra poczęła ich szczegółowo rewidować 
Napadnieci nie stawili jej oporu. gdyż 
towarzysz bandytki przystawił im do 


` piersi rewolwery, 


- wladom administracvjnvm 


Okazało się zresztą, że. nie miell 
przy sobie ani grosza. ., k 

Elegancka para opryszków kazała 
im jechać dalej grożąc śmiercią na wy- 
padek gdvby komukolwiek powiedzieli 
p napadzie. 

Fialodort 1 Mekler natychmiast po 
przyjeździe do Wolbrom'a złożyli w po* 
rro dpowiedni meldunek. 

Tymczasem zwrócili się do sołtysa 
pobliskiej wsi Brzozówka, prosząc o u= 
dzielenie im noclegu. Opowiedzieli oni 
chHopom. że dnkonano na nich napadu, 
zabijac im walizki i pieniądze. 

Soltys. wierząc ich słowom. umieś- 
elt ich u jednego z sąsiadów. 

Wnncy atóli policja natrafiła na 
g'ad rabusiów. którzy zostali areszto+ 
wani, 

EERIE SIIRI EDE R NS ER AD 


= 


` c00 mnichów 
żywcem spalonych 
po okrutnem naiśc u żoł- 
daków ch ńskich. 


Szanghaj, 4 marca. 
W mieście Lei Yang w polud. części 
prow nej Honan byli żołnierze generata 
Taug Sen Tsi snlondrowali całe masto 
i polpalli je ze wszystkic” stron. W je- 
*dnej ze świątyń spłonele żywcem 300 
zebranych tam mnichów. 


Nowożeńcy otrzymają 
Ś$'uh 


jeśli kupią pożyczkę wewnętrzną 
rządu sowieckiego 
Ryga, © marca. 
(Agencja Telegraficzna .Express'”) 

Z Moskwy donoszą, iż rząd so*'iec- 
ki wydał instrukcję prow ilcionalnvm 
aby reje- 
stracja śluhów uzależniona bvła od kup- 
na przez nowożeńców conajmniej jednej 
obliracji wewnętrznej poż:czki włoś- 
ziańskiej. Przy załatwianiu inter sów 
nrzędnicy maja polecenie za'atwiać po- 
myślnie sprawy tylko jeżeli netont zaku- 
pi obligację pożyczki. W kowneraty= 
wach sowieckich włościanie otrzymują 
manufakturę. ieżeli nabodą iednycześnie 
obligącię. W ten sposób rząd sowiechi 
chce rozpowszechnić pożyczk® która do 


Jak się okazało byli to: 23-letni lan 
Ternalski, łodzianin 1 20-letnia Marja A- 
damczykówna. 

Historia tej młodej pary bandytów 
przypomina fascynujący scenarjusz fli- 
mowy. 

Ternatski przed trzema laty opuść? 
swe rodzinne miasto I zamieszkał w 
Sosnowcu, gdzie otrzymał dobrze płat- 
ną posadę w konalni Byl pracow.tvm. 
solidnym urzędnikiem to też cieszył się 
zupełnym zaufan'em pracodawców, 


Za jakieś drobne uchvbienie słnż- 
bowe po pewnym czasie nrzeniesionn ta 
na nieco niższe stanowisko. Ambitny 
młodzieniec rnkłóc' s'ę z szefami i wv- 
lechat do Francji. gdzie przebywał 
przez. dłuższy czas. 

W Paryżu próbował szcześcia w ró- 
żnych zawodach. Byt szoferem -keh 
rem. frvzjerem artysta filmnivvm. tra- 
garzem i nauczycielem. Zarabiał tede 
nak stale bardzo mało. to też nosił się 
z mvśla powrot do kraju. 

W jednej z Inksusowvych restaura- 
cji parvskich zawarł znajomaćć z nro- 
cza tancerką. Była to Adfamczykówna. 

Młoda notka wzbudziła w nim go- 
rętsze uczncia. 


Ternalski spotykał się z nią codzien | 6 miesięcy wierienia, 


nie. 
CONSE DESEE OEE 


Gdy pewnego dnła ośwładczył jc), 
że zamierza wrócić do kraju. tancerka 
zgodz'ła się mu towarzyszyć, 

— Znajdziemy przecież w Polsce ja- 
kąś pracę — mówiła mu — zobaczysz 
że będziemy szczęśliwi, 

Okazało się jednak inaczej. 

Nigdzie nie mogli znaleźć załącia. 
Byli w Warszawie, w Łodzi I w Krako- 
wie. Zwracali się do właścicieli lokali 
rozrywkowych, chcąc wystepować w 
charakterze tancerzy, lecz nigdzie nie 
chełano ich przyjąć. 

Podróże po kraju wyczerpały Ich o- 
szczędności, 

Nie mając do kogo zwrócić się o po- 
moc w rozpaczy chcieli popełnić samo- 
bójstwo. 

W ostatniej chwili jedaak zmienili 
zamiar: 

NA Będziemy rabować — postato- 
wili. 

Ternalski zaopatrzył się w rewol- 
wer, 

I oto po kilku dniach dokonali riers 
wszej wyprawy pod Wolbromiem. ktć- 
ra zakończyła się ich aresztowaniem. 

Młoda para znalazła się przed są- 
dem sosnow'ecktm. 

Ternalski zesta? skazanw na 2 lata 1 
Adamczykówna 
zaś na rok więzienia, 


Bandyfa w czarmych okularach. 


Czwarty zbieg z 


Z Warszawy donoszą: 

Przaąd dwoma tygodniami, z więzie- 
nia przy ulicy Dług- uciekło sześciu nie- 
bezpiecznych krym.nalistów, 

Policja ujęła wkrótce: Platta i Matu- 
szewskiego. następnie w Poznaniu został 
zastrzelony bandyta Siwicki podczas na- 
padu na sklep Ukrywają się jeszcze (Ku. 
draszew i Żurek. a Józefa Podgórskiego 
aresztował wczoraj st. posterunkowy p. 
Józef Krawczyński. 

Spotkanie nastąpiło na ulicy Brackiej. 
P. Krawczyński zwrócił uwagę na osob- 
nika w czarnych okularach rogowych. 
który trwożliwie rozglądał się dokoła, 

— Czy lo czasem nie Podgórski? — 
pomyślał policjant. zerkając na podejrza- 
ną figurę Wyjął rewolwer z futerału, od- 
sunął bezpiecznik i zawołał: 

— Hej! Panie Józiul 


więzienia — ujęty! 


Człowiek w okularach obejrzał się, 
przebiegł kilka kroków i wpadł do bra- 
my domu Nr. 20. Po chwili stał wyprę- 
żony przed lufą rewolweru, 

— Marsz! — zakomenderował poli- 
cjant. 

Gdy znaleźli się na rogu ulicy Prze- 
skok, bandvta rzucił się do ucieczki w 
kierunku Chmielrej, 

Nie na wiele pszydał się ten wysiłek, 
bowiem szybkobiegowi zagrodził drogę 
st. posterunkowy p. Maksymilian Nie- 
wiarowski. 

Zbira odprowadzono do pobliskieśo 
komisarjatu. Podczas gdy zakładano mu 
kajdany, zwrócił się do p. Krawczyńskie- 
CH 

— Szkoda, żeś mnie pan odrazu nie 
zastrzelił, Co moje życie teraz warte? 


Afrykański porachunek z Niemcami. 


Egzekucja odszkodowania wojennego przy pomocy 
rewolweru i maszyny piekielnej. 


Berlin, 4 marca. 

W gmachu urzedu odszkodowań wo- 
iennych Rzeszy wydarzyło się dziś tra- 
q'czne zajście, które mogło się skończyć 
olbrz vmią katastrofa. 

Do wcepre'ydenta tego urzędu. Ba- 
cha „głosł sę wsceliodn o-airykańsk; iar 
mer Henryk Langhocp i zażądał wysta- 
wienia dla si 
jako odszko: 


Gdy Bach odmówił żądaniu farmera, 


Langhoop oddał w jego klerunku 5 strza- 
łów rewolwerowych, a gdy te chyb'ty 


,wydobył z teczk maszyn; piekielną i 


nac snął hebel Na szczęście lont bomby 
we zapali się. wybuch wisc nie nastą- 
pił. 

Po zaciekłej walce udało sie zalar- 
mowanym strzałami urzędrikom obez- 


iu ilość wystarcza- 


chu uraędu. 


AS AO ETE TATY 


Złóżcie 
dzis 
swój głos 


Marszałka 
Piłsudskiego. 


Dziś niamy wesprzeć dzieło Marszał- 
ka Piłsudskiegol 
Dziś mamy stwierdzić swemi głosami, 


że Polska odnosi nowe zwycięstwo nad. 


szarpiącem ją partyjnictwem, że zdrowy 
program zgody, umiarkowania, spokoju 
i dobra powszechnego bierze w niej górę 
mad rozbieżnemi prądami partyj i party: 
jek, 

Gdy Marszałek Piłsudski, przedsta 
wiając swą listę współpracy z Rządem, 
poleca głosować na Jedynkę, to wszyscy 
wiemy, co za tą Jedynką stol. 

Stoją za nią dwadzieścia dwa miesią 
ce pracy, dwadzieścia dwa miesiące do- 
robku Największego Gospodarza Polskił 

Poprawa jest i poprawa idzie Żwa» 
wym krokiem naprzód, 

Który z rządów dawniejszych mógł 
był pochwalić się owocnemi wynikami? 

Każdy zaczynał od obielnie, ale pa 
kilku miesiącach kończył ruinąt 

Ci wszyscy, którzy dziś przeciwsta« 
wiają się Marszalkowi Piłsudskiemu, 
mieli możność przed nim wypróbowania 
swych sił i uzdolnień przy sterze wła« 
dzy. 

Jedni wpadali w powódź inflacji, dru» 
dzy staczali się w otciiań bezrobocia, 
trzeci załamywali się na pożyczce zagra: 
nicznej, inni wreszcie padali pod klątwą 
rozpętłanych waśni partyjnych, 

Obywatele i Obywatelki! 

Chcecie przepędzić na zawsze te złor 
wieszcze klęski od progów Polski? — 
Oddajcie głos swój Marszałkowi Pilsnd- 
skiemut 

Chcecie przepędzić je od progu swo» 
ich domostw, zawierzcie głos swój Mar- 
szałkowi Piłsudskiemu, On go nie zmar- 
nuje. 

Czyż dziś możecie się wahać? 

Niel 

Z tą samą niezłomną pewnością, z jæ 
ką składaliście w ręce Marszałka swoja 
życie, swój los, swój entuzjazm, złożycie 
dziś swe zaułanie w te same dłonie, gło- 
sując na Jedynkę! 

Jedynka musi zwyciężyć, Jedynka 
zwyciężył 


Za życie 40 ludzi — 
6 mesęcy więz'enia, 
Wyrok na kap tana okrę- 
tu, który uległ katastrotie 


Ryga, 4 marca. 
Sąd apelacyjny skazał na 6 miesięcy 
więzien'a i 70 tys. łatów grzywny b. ka= 
ptana Lielkalnsa. Prowadził on statek 
przybrzeżny „Neibade* w czasie kata7 
strofy, która zaszła ies'enią r. 1926, poe 
ciągając za sobą okoła 40 ofiar. 


Samobójstwo kapita- 
na w pułku 


saperów poznańskich. 


Z Poznania donoszą: 

4 inach porannych wczoraj ka~“ 
pitan 7 p saperzy M. Kochan, ode» 
brał sobie życie wvstrzałem z rewolwe= 


z ziemią całego "ee lo 


Przyczyny sainobójstwa nie usta 
lono. 


rz 
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Krwawe 


Obrazkı zimowe z Paryża ì Berlina. 
poaae] 


tragedje obłędu. 


Dramat miłosny młodego hindusa. — Wstrząsaiący czyn obłą- 
kanej matki.—Nagi mężczyzna na dancmgu. 


W sali gimnastycznej liceum im, kró 
ja Henryka IV, woźni znaleźli onegdaj 
młodego człowieka, leżącego na ziemi 
bez przytomności w kałuży krwi, 

„W kurczowo ściśniętej ręce mło- 
dzieniec trzymał jeszczę rewoiwer, 
przy pomocy którego usilował pozba- 
wić się życia. Wezwany natychnuast le- 
karz stwierdził, że młody desperat wpa 
kował sobie wprawdzie kulę w okolice 
serca, ale żyje jeszcze. Natychmiast 
przewieziono do szpitala, przeprowa- 
dzono operację która jednak okazała 
się spóźniona. Samobójca w kilka go- 
dzin po operacji zmarł 

v Tym desperatem był młody hindus, 
gazwiskiem Dnhun Trihu. syn kupca z 
Kalkuty, studjujący od dłuższego czasu 
w Paryżu. Mieszkał on w bursie aka- 
demickie, znajdującej się przy ulicy 
króla Henryka IV, y 
Duhun Trihu nie pozostawił żadnych li- 
stów pożegnalnych, ale z korespondun+ 
cii, jaka znaleziono w jego pokoju wy- 
nika, że powodem jego śmierci była za- 
wiedziona miłość. 

17-1etni przybysz z nad Gangesu nie- 
dawno poznał w kawiarni w. dzielnicy 
łacińskiej młodą kobietę, która choć 
starsza o lat 15 od młodziutkieto stur 
denta, nawsązałą z nim stosunek miłos- 
ny. Przed niedawnym czasem młody. 
hindus ntrzymał list od kochanki, że 
zrywa z nim stosunki. 

Młodzieniec wziął sobie to tak bar- 
dzo do serca. że uległ silnemu rozstro= 
łowi nerwowemu i w tym stanie kupił 
sobie rewolwer, aby jeszcze tego sa- 
mego dnia targnąć się na swoje życie. 

ss 
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Strasziiwy dramat rozegrał się na 
jednem z przedmieść Paryża. Żona pe- 
wnego mechanika w nagłym ataku po- 
mieszania zmysłów zabiła dwoje swo- 
ich małych dzieci, a potem sama się 
powiesiła, 


Nieszczęsna liczyła lat 26 i była ż0- 
ną mechanika Louagena. Mała ta rodzi- 
na prowadziła życie skromne, ale 
szczęśliwe. Mąż miał posadę w fabryce 
automobilów. a przed niedawnym cza- 
sem odziedziczył niespodziewanie spo- 
ry spadek. Wszystko tedy przedsta- 
wiało się jaknajpomyślniej, zdy oto mąż 
powróciwszy przed kilku dniami wie- 
czorem do domu z przechadzki, znalazł 
drzwi mieszkania zamknięte. Zawez- 
wał tedy ślusarza i polecił mu drzwi 
te otworzyć. 

Straszliwy widok przedstawił się 0- 
czom wchodzących. Zwłoki nieszczęs- 
ppl żony mechanika wisiały na ramie 
OKNA. 


gle w lokalu zjawił się mężczyzna w 
płaszczu i sandałach na nogach. W je- 
dnej chwili płaszcz zsunął się z jego ra- 
mion i mężczyzna stanął ku wielkiemu 
zdumieniu obecnych zupełnie nago. Nie 
zwracając uwagi na wrażenie. wywo- 
tane „niezwykłością swego stroju'y raj- 
spokojniej usiadł przy stole. 

Goście przypuszczając, że mają 
przed sobą wariata, usuwali się trwoż- 
liwie. Muzyka przestała grać. Kelner 
podszedł do nagiego mężczyzny i pole* 
ci} mu lokal opuścić, a gdy ten nie oka- 
zywał zamiaru usłuchania tego polece” 
nia, chciał go chwycić za ramię. Z bły- 
skawiczną szybkością nagi człowiek 


pochwycił stojącą na stole flaszkę szam- 
pana i z całej siły uderzył nią kelner 
w głowę. 

Nieszczęsny, brocząc krwią, upadł 
na ziemię. Zawezwany posterunkowy 
przytrzymią szaleńca, który, lak się 0- 
kazało, — nazywa się Klaudjnsz Minot, 
który kilkakrotnie był internowany w 
zakładach dla umysłowo chorych. O- 
fiara jego. ów kelner z dancinyowego 
lokalu. odniósł ciężkie obrażenia. 


Dwoje dzieci leżało w wannie, wy- 
pełnionej wodą. Maleństwa były już 
również bez życia. , 

« 


W jednym z nocnych lokali na Mont- 
martre rozegrała się dramatyczna sce- 
na. 


W chwili, gdy zabawa osiągnęła 
swój punkt kulminacyjny i jazz-band 
gral najnowszego charlestona, gdy 


tiemnota angielska w XX wieku. 
Gramofon pudłem z duchami. . 


W jednem z angielskich miasteczek |fon i wsłuchiwał się w melodje śpiewa- 
prowincjonalnych zmarła przed kilku |nych ongiś przez nią piosenek. 
dniami pani Lys Abbey, żona miejscowe Sąsiedzi, usłyszawszy te 
go lekarza.. wpadli w niemałe przerażenie, 

Śmierć jej wywołała powszechny żal, i GE? A N 
gdyż niebosżczka cieszyła się wielką ļ,. Po mieście poczęły kursować płotki 
sympatją mieszkańców. iż zmarła co noc odwiedza swego męża 

Doktór, wdowiec, rozpaczał. Ponie- |! $Piewa mu pieśni. Ą 
waż zmarła jego żona była przed ślu-| , Dom lekarza urósł w plotce do ja- 
bem popularna śpiewaczką kabaretową, |kiejś fantastycznej twierdzy duchów, a 
| małżonek nabył płyty gramofonowe, któ|doktór awansował na czarodzieja, 
re utrwaliły śpiew nieboszczki. W chwi Wypadek zrządził, iż w miasteczku 


śpiewy, 


lach wielkiej tęsknoty nastawiał gramo zmarli dwaj młodzi ludzie, których zas 


Milczący 
prezyden, 


Anegdota o p. Coolidge'u, 
który nie lubi mówić. 


O prezydencie St, Zjednoczonych 
Coolidge'u opowiadają, że jest to czło- 
wiek niezwykle naturalny i prosty, uni- 
kający wszelkiego fałszu i obłudy, prze= 
pychu, a zwłaszcza wielki zwolennik 
milczenia. 

Jest to wlęc jednym słowem amery 
kanin z gatunku tych typów, jakich mnó 
stwo znajdujemy w utworach Verne'a, 
A mianowicie poważny, sztywny, mil- 
czący., ostrożny i bardzo oszczędzający 
słowa. 

że tak jest, świadczy dowodnie aneg 
dota, jaką sobie o obecnym prezyden- 
cie opowiadają wszyscy amerykanie. 

Zaraz po obraniu go na stanowisko 
prezydenta udał sję Coolidge do kościo= 
ła. W domu oczekiwała go żona; gdy 
przyszedł, zapytała go: 

— Cóż, Kalwinie (Coolidge ma na 
imię Kalwin), byłeś w kościele? — Tak 
— odpowiedział prezydent, — Czy zo= 
stałeś na kazaniu? — Tak brzmiała od- 
powiedź, — A czy ładne było kazanie? 
— Tak. — O czym więc mówił pro- 
boszcz? — O grzechu. — Jak wypadł 
sąd iego o grzechu? 

Na to pytanie Coolidge, robiąc minę, 
jakgdyby zdawał sprawę z jakiegoś po- 
siedzenia senatu, odpowiedział również 
jednym słowem — Przeciwko: 

nai TOR: ms pz: 


szczyciła swą przyjaźnią zmarła doktoro 


"Powszechnie więc utrzymało się 
twierdzenie, iż zabrała ich do siebie. 

Wreszcie nastąpiła katastrofa... 

Pewnej nocy, gdy zwyczajem swym 
wdowiec wsłuchiwał się w melodje gra- 
mofonu wpadło do mieszkania kilkuna» 
stu zamaskowanych wyrostków i wys 
ciąsnąwszy lekarza do ogrodu, poczęli 
go okładać kijami, żądając, aby zaklął 
ducha swej żony. 
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Kobiefa w koszuli n 


Trageaja iak ch wiele... 


DRAWE TT 


EXPRESS" 


a ulicy Aleks 


androwskiei. 


Zdradzony mąż wypędził ją rankiem z domu, gdyż 
nie chciała mu dać rozwodu. 
Smutna kariera „piękne: Saici? — bog mi 


Łódź, 4 marca. 
Bałuty przeżywały przed kilku dnia- 
mi niebywałą sensację. O godzinie 7-ej 
zrana na ulicy Aleksandrowskiej rozleg- 
ły się przeraźliwe krzyki. Jednocześnie 
z bramy jednego z domów wybiegła ją- 


kaś 
kobieta w nocnej koszuli, 


wzywając pomocy przechodniów. Za ni 
biegł dorożkarz z kijem w ręku i ciska 
straszliwe przekleństwa na glowę naw- 
pói nagiej niewiasty, 

_ Przechodnie obronili kobietę przed 
napaścią dorożkarza, zaprowadzili ją do 
mieszkania i zamknęli drzwi na klucz. 
Dorożkarz dobijał się jeszcze przez pe- 
więn czas, waląc pęściami w drzwi, lęcz 
w końcu splunął I odszedł, N 

_ Niewia'śa opowiedziała wówczas hi- 
torig swego życia. 

To było pięć lat tema. Nazywano ją 
wówczas „Piękną Salcią*. Słynęła z uro 
dy w całej dzielnicy słaromiejskiej. O 
rekę jęj ubiegali się najbogatsi młodzień 
cy z Nowomiejskiej ulicy, Lecz ona od- 
dała swe serce, temu, kogo kochała ca- 
łą duszą. ? 

Owym wielbicielem „pięknej Salci” 
był Chaim Wencarz — dorożkarz. 

Pobrali się. Życie plynęło im szczę- 
śliwie, Ale szczęście nie trwało długo. 

Wencarz nie posiadał własnej doroż 
ki, lecz wóził pasażerów w cudzym „we 
kikule*, Pewnego dnia 

pokłócił się z właścicietem dorożki, 


który kazał mu na zawsze optścić „ko- 
ziot", 


Wencarz pozostał bez pracy, Małżon | 


Łowie mieli już wówczas dwoje dzięci. 
Nędza zakradła się do malego mieszkan 
ka przy ulicy Aleksandrowskiej, składa- 
jącefa się z dwóch pokoików i kuchni. 

Małżonkowie postanowili wobes te- 
go odadć jeden pokój sublokatorowi. Za 
miar wprowadzono wkrótcę w czyn A- 
matora na pokój nie szukano długo. Zgło 
sił się pewien młodzieniec, 
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bardzo elegancki 


nie'ski Feliks P, Pokój odnajęto, 

W życiu szczęście i nieszczęście nie 
gdy nie przychodzi samopas. Jak się po 
wodzi to już ze wszystkich stron, a jak 
komuś żle się wiedzie, to już pod każe 
dym względem, 

Tak samo było w życiu państwa W. 
Po odnajęciu pokoju Wencarz znowu os 
trzymał posadę w swym fachu, Wyjeż- 
dźcł iednak tym razem na noc. 

O dziewiątej wieczorem wyruszał na 
miasto, a wracał późnym rankiem, 
pozostawiając żonę z sublokatorem pod 

jednym dachem, 

Dorożkarz ufał jednak swej żonie. 1 
zawiódł się srodze. Okazja stwarza bo- 
wiem przestępców, „piękna Salcia" nie 
mogła się oprzeć pokusie i uległa ele- 
ganckiemu sublokałorowi, 

Wiedział już o tem cały dom, wiedzia 
ła już „ala ulica, że między sublokato- 

ETTR 


Nasz reporter | 
zano owal, ŻE: 


Wainbergowi Natanowi zam, przy 
nl. Kannemes Nr. Th, skradziono 3 sziur 
ki towaru białego, Wartości 70 zł, w 
czasię precwożemnia towaru dorożką, 

Fabrykowi Lajzerowi zam. w Par- 
nowie w czasie jazdy pociąg tm s Ware 
szuwy do Łodz podczas suu, skradzio” 
no z kieszeni 320 zł 

Sieradzki Abram - Zelman, zam. przy 
ul. Radwańsk ej Nr. 48, przy wiaszęzył 
sobie 100 zł. gotówki i weksli ną 100 zł 
na szkodę Moszka Hersza zam. w War* 
szaw.e przy ul. Świętojerskiej, 34. 

Adamkiewicz Stan'sław, zam. przy 


ul. Frzejązd Nr, 65, i Zieliński Stan sław j wie, 


zam. w Koluszkach przywłaszczyli so- 


bie cholewki na obuwie, wartości 129 | złezo udała się tam natychmiast w tus) ję 


zł. należące do Rączki Cha zam. przy 
wl. Zgierskiej Nr. 9, olrz<ymiane dọ ror 
boty. 
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rem a żoną dorożkarza coś jest nie w >0 
rządku, tylko mąż o niczem nie wie- 
dział i spokojny o los domu i żony woził 
przez całą noc pasażerów po ulicach Ło 
zi. 
Aż daa pewnego, gdy wrócił wcześ- 

niej niz zwykle, 

rzy'. pał żonę na gorącym uczynku, 

re, zakiniała ze złości 


w żyłach do-|łem słyszeć. Nie zgadzałą 


Starego M asta, 


dą żyć szczęśliwie. Dorożkarz był nieu- 
błagany i powtarzał tylko dwa słowa: 
Weźmiemy rozwód, 

Do rabina pójść nie chciała. Przysyła 
no po nią dwa razy. Sąd odbył się bez 
niej, Dorożkarz miał świadków. Rabin 
zgodził się rozłączyć niedobraną parę. 

Lecz „piękna Salcia* nie chciała o 
się na roz- 


rożkarza. Z trudem pohamował się, Nie wód. To to doprowadziło już do pasji, 


wywołał awantury, nie groził nie wyrzu- 


Przed kilku dniami-przybył o świcie 


cil nikogo za drzwi, powiedział tylko dwa {do mieszkania żony, wyciąśnął ją z łóż 


słowa: 
— Weźmiemy rozwód... 


ka i w koszuli wypędził na ulicę. 
o moja zemsta! — krzyczał — 


Dorożkarzowa nie chciała jednak o| Musisz spalić się ze wstydu!.. Niech cię 


tem słyszeć. Przyrzekła żę więcej to się 
nie powtórzy. Że to tylko przypadek, że 
właściwie między nimi nic nie było. Że 
sublokator wyprowadzi się i znowu bę- 


wszyscy widzą nagol.„ Ty, 
Oto smutna historja „pięknej Salei”. 
Jaki będzie jej koniec — nie wiado- 
mo... —ab— 
FESES 


„ly mówisz w szkole tylko o świństwachn.” 
. | e 
Za obrazę nauczyciela 
skazany został gospodarz z Korczysk na 1 miesiąc 
aresztu. i 


Łódź, 4 maraca. 


Szkoła powszeclina w Korczyskacih 
powiatu łasklego była terenem niczwy= 
kłezo zajścia, które wywołał miejscowy 
obywatel Józef Gawlik, 

Nauczycierstwo tej szkoły skarżyło 
się od dłuższego czasu, że dz'eci tej wsl 
odznaczają się wyjątkowem !snistwejm, 

Próbowano różnych metod pedago- 
glcznych. lecz wszystkie zawiodły, 

Zwołano wreszcie w tej sprawie 
specialne posiedzenie nauczycieli į ro- 
dziców. 

Uchwalono następującą rezolucję: 

"Wszystk'e dzieci, które nie będą od- 
rabiały lekcji. za karą zostaną się w 
szkole przez kilka godzin po zajęciach 
i przez ten czas będą musiały się uczyć. 


Uchwała ta n'e przyniosła również | 


pożadanych rezultatów. 
Szczególnie był z niej niezadowolo- 
ny Józef Gawlik, gdyż jego córeczka, 


nie odznaczająca się zbytnią pilnością, 
codziennie wracała ze szkoły dopiero w 
godzinach wieczornych. 

Któregoś dn'a Gawlik stracił wierpli- 
wość i postanowił się rozprawić z nau- 
czycielem p. Januszem Czarneckim. 

O zmierzchu wpadł jak bomba do 
kancelarji szkolnej 1 rzucił się na pana 


z. 

"~ Ty mówisz w szkole tylka o 
świństwach — zawołał doń — a nle ob- 
jaśn'asz zadań! Famiętaj że jeśli się je” 
szczę raz dowiem, że się nle poprawi= 
łeś, to.się z tobą rozprawię! Oczy cl 
wydrapię! 

Awantura zwabła kliku mieszka 
sów Korczyk, którzy obczwładniii Ga- 
wlika, 

Pol'cfa spisała mu protokuł I w re- 


zultacię został pociąznięty do odpowie” j 


dzialności karnej za obrazę, 
Sąd po zbadaniu szeregu świadków 

skazał go na m'esląc aresztu. 

ESTLRRK 


u= Dlaczego pan nie idzie do domu? 

— Dlatego, że mam złą żonę, która 
mnie wypędza za drzwi. 

— Z jakiego powodu? 

— Bo nie przychodzę do dot.» 
8603560DDODUWYT : I0VWG00PODODODBE 


Od mężczyzny 
do mężczyzny, 


Interesujące dzieje pani 
Dominiki, 
Ze Lwowa donoszą: 
Ostatnio wyszła na jaw we Lwowhk 
słodka tajemnica ognistej damulki, Da- 
miniki Kobylnik, co miało dla'niej opla- 


kane skutki, Okazało się. ni mniej ni 
więcej tylko, że p. Dominika miała dwu 
mężów legalnych. nie licząc całej hordy 
nielegalnych, o których zresztą mniej 
tu chodzi. Zgorszony poligamią p, Do 
miniki, kierownik brygady do walki z 
oszustami przy lwowskim wydziale śled 
czym dr. Burda, kazał ją: aresztować. 

Wkrótce dowiedziano się jeszcze 
więcej interesujących danych o prze- 
szłości tej nadobnej niewiasty. Wydało 
się, że Kobylnik byta już pięciokrotnie 
karana za kradzież, 

W swoimi czasie K, wyszła za mąż za 
Michała Furyka, wkrótce jednak znu- 
dził jej się ten związek, przeto rozeszła 
się z nim, rozwodu jednak nie wzięła. 
Obecnie właśnie doszło do wiadomości 
władz policyjnych, że mimo ważnego 
małżeństwa z Furykiem, wyszła ona 
powtórnie za mąż, za Pawła Wyspień- 
skiego, który w tym celu postarał się o 
potrzebne fałszywe dokumenty, 

Aresztowana utrzymywała swego 
druciego męża z krudzieży, a gdy do- 
chody jej nie zaspakafały Jego wygóroe* 
wanych wymagń, przeto zaczęła upra» 
wiać nierząd. ` 

Niebawem Wyspieńska zawarła stos 
sunek miłosny z jakimś złodziciem, któ- 
ry wkrótce zamieszkał u niej obok mę= 
ża. Wszystko to działo się oczywiście 
bez sprzeciwu Wyspleńskiego. Doniera 
policia przerwała sielankę tej dobranej 
trójki. 


Zwyrodniały osobnik 


zgwałcił 15-letnią dziewczynę, zwabiwszy ją podstępem do budującego się 


domu na Chojnach. 


Sąd skazał go na dwa lata wiezienia. 


Łódź, 4 marca. 

W tipeu ubiegłego roku donosiliśniy 
w „Expressie” o zgwałceniu piętnasto- 
letniej dziewczyny w niewykonczonej 
budowli przy ulicy Zagajnikowej na 
Chojnach. 

Okoliczności zbrodni 
słę następująco: 

30-letni Jan Bednarczyk od szeregu 
lat odkładał sobie pieniądze nu budowę 
doniu. W ubiegłym roku w okresie wła 
sennym mógł wroszcie przystąpić do 
wykończenia swego planu Zakupił więc 
budulec I sprowadził go na ulicę Zagaj- 
nikowa. gdzie zrńajdawał się dość vb- 
szerny plac. 

Latem prace prowadzono w przy- 
Śpieszonym tempie. 

Bednarczyk często odwiedzał za- 
mieszkałą w sąsiedztwie radzinę A. 
Piętnastoletnia Genia. córka paną A, 
załatwiała Beduarczykowi różnę spra: 
wy na mieście, : 

Pewnego dnia zgłosił się po nią zna- 
iomy Bednarczyka. który oświadę sl, 
że ją wzywają natychmiast na budo- 


przedstawiają 


Dziewczyna, nie podejrzewałąc mic 


warzystwie koleżanki, 


Bednarczyk byt sam, Przywitał sięi 


z nią dość chłodno. 


— Będziesz mi potrzebna”— rzękł 
— pozostaniesz tu ze mną. 

— Muszę wrócić zaraz do domu — 
odezwała się dziewczyna. 


Bednarczyk uzbrolł się w clężkĄ 
sztabę i groził jej, że się z nią natych» 
miast porachuje. 

Gdy schodziła na dół po drabina, 


— Wytłumaczę cię przed rodzicami | oświadczył jej: 


— odparł jej. poczem szybko pożegnał 


— Nie byłaś grzeczna. ale chcę cię 


się koleżanką Geni i ze swym znajo:| wynagrodzić., Daię ci dwie deski. 


mym. 
Ody zostali sami kazał jej wejść po 
drabinie na dach. 
Dziewczyna nie chciała się na to 
zgodzić, 
— Boję się — szepnęła — czego pan 
chce ode mnie... 
Bednarczyk nie 


Przydadzą się w domu, 

Nie wzięła prezentu. 

Qdy wróciła do domu obawiała się 
opowiedzieć rodzicom o swych: slrasz< 
nych przejściach, Dopiero no kiisu 
dniach, gdy zauważono w domu dzrwią 


pańował już nai| zmianę w ici zachowaniu, zwierzyła się 


sobą. Szybko zaknyblował jej usta | ze wszystkiewo. 


przemocą weląunął na daeli budynku. 


Państwo A. natychmiast zwrócili się 


Dziewczyna broniła się. rozpaczliwie | do policji. 


lecz w końci uległa w nierównej wal- 


Bednarczyk twierdził, że fest zupuł 


ge. Nikt jej nie mógl przyjść z nomocą,| nie niewinny. 


gdyż w godzinach wieczornveli ulica 


Zaga'nikowa była zupełnie pusta. 


— Ta dziewczyna jest Szalona = 
nówił — jestem człowiekiem solidnyi.! 


ę b m U 
Gdv zwyrodniały osobnik nrzestał spokojnym I nie bylbym zdoln* do tab 


się wres”eie nad nią pastwić i wyjął jejj 


knebzl z ust, wybuchnęła płaczem. 

Powiem wszystko mamusi — 
zawołała. 
e wolno ci o tom mówić, Mij- 
zęć, bo cię zabiję, jak nsa = 
knął, — Pamiętaj, że ja nie zar- 


si 


tulę 
Nie sprzeciwiała mu się, gdyż ogar- 
uęgło ją znów przerażenie, 


potwornego czynu. 

Dochodzenie ujawniła Jednak, że zæ 
znania dziewczyny byty zupełnie pra- 
wdziwe. 

Bednarczyk został aresztowany +1 
osadzony w więzieniii. 

Wczoraj znalazł się przed sądym. 

Skazano go na dwa lata więzienią # 
pozbawieniem praw. 
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| doch 
Si Ankiet OS 

Rozwój teairu łódzkiFgo 


w świetle cyfr. 
Rekoraowa cyłra 18 
przedstaw:eń w roku 
00... 


1 niech ktoś PoE że Łódź nie roz- 
wija się pod względem kulturalno - arty- 
stycznym: 

W roku 1900, a więc przed przeszło 
ćwierćwieczem, z, 61 szłuk, wystawio« 
nych w ówczesnym łódzkim teatrze w se- 
zonie zimowym, największą liczbę przed 
stawień wytrzymał „Hajduczek"”, grany 
aż... 18 razy, ale — na przestrzeni aż... 
2 miesięcy... 

Drugie po nim miejsce zajęły „Kary 
katury” Kisielewskiego, „e 10 razy, 
trzecie — „Kusicielka" Mosera, grana 
9 razy, czwarte — „Dama od Maksyma“, 
grana 7 razy, i „Otchłań* Kończyńskie- 
go, również 7 razy wystawiona. 

„Dzwon zatopiony" Hauptmana gra- 
ny był tylko 6 razy, chociaż miał nad- 
zwyczajne powodzenie i wyrażano się o 
nim, że „robi furorę + 

Cały szereg sztuk, które ogólnie się 
podobały, i doznały życzliwego przyjęcia 
również przez krytyków (pomiędzy in- 
nemi „Zaczarowane koło" Rydla), trzy» 
mał się na scenie najwyżej przez 5 wie- 
czorów, a znakomitą większość sztule 
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„BLASKOLIN*? 


Od dawna starano się znaleźć środek, 
któryby nadawał mydlu poza jego zwy- 
kłemi własnościami usuwania brudu, zdol- 
ność rozpuszczalną. Wszelkie w tym kle- 
runku robione próby przez dodawanie do 
mydla terpentyny. benzyny, beńzolu, te= 
trachłoru itp, nie dawały pożądanych rezul- 
tatów. Wszystkie wyżej wymienione sub- 
staacje ulatniały się bardzo prędko, przez 


po mydło traciło zdolność rozpuszczania „Ni J66 i „Ga bi R et [0) we“ 


lazek, 4 : 
ała dob adna, T — nowe gatunki luksusowe papierosów. 


otrzymania stałego połączenia mydła z pe», 


kładnikami benzoloweimni, f 
"istot eatae w Wseae Pa: || Monopo! winien polepszyć jakość fańszych gatunków 
POWITALNA: EA ĄDY. s Łódź, 3 marca. | deny“, „Egipskie“ I inne konsumuje się 
—BLASKOLINEM" Przed kilku dniami prasa doniosła o| masowo. 

„BLASKOLIN" łączy w sobie wszystkie za. || tem, że państwowy . monopol tytonio- Nie wspominamy już o takich gatun 
lety nalicpszego mydła z czyszczącemi WZ DONECERI WZ c NE na ry- kaoh jak „Orzeł“, i ponga, pam 
wraanosclami benzyny. z nek dwu nowych gatunków  papiero-| konsumowane są przeważnie przez lud Pi mex 

REA SRA EA SS sów p. n. „Nil“ i „Gabinetowe“. Gatu-| ność najbiedniejszą, a które pod wzglę- RA kaps pot ed i), poela bya 

„BLASKOLIN“ pierze | czyści najdalikat. || nek tych papierosów ma być luksuso-| dem wartości i smaku stoją niżej od dh tydz Baka; me: Pe pkn J 
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WSA? > monopol nasz istotnie stara się o dobro | pisaliśmy już), które dowieść miały, że "Bylo 3: x ki a kei Tie. s yka Geakia: 
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ESKOLA ies "sz eredni zastępuje || | tytoń dobry i opakowanie ładne... A|czyć o zasługach monopolu. Statystykę SB był Aahrre protadanyi Satoki sta 

A e mi jakże... Wszystko zdawałoby się jak-| tę oświetliliśmy już z Innego punktu wi-|73771e wystawiane i dobrze reżyserowa- 

i ji Zaś obecnie? Przyzwyczajamy się 

„łzny należy ją namoczyć w gastych my- || mają być... nietyle luksusowe ile słone.| wzrost frekwencji spowodowany został |. ę ej 
dlinach Piaekoliny, nazajutrz przepruć M Wypuszczenie na rynek nowych ga-| nie zasłupą monopolu, ale poprostu wzro |10 do tego, że sztuka Sad pół setki 

0 ób ła Blaskolin, zarzuci na” i m H 
periheel p ai a nopolu: jaskrawym przejawem jego bez | 1926 r.), które uważając n-"rosy za | cza nawet tę liczbę („Dybuk" za dyrek 


rozpuszczalników, wchodzących w Jego 

EEA Aa ze by E idzie po linji ich upodobań, | sła, co poniekąd miało również swiad- skiego w teatrze na Konstantynowskiej, 
W wypadkach bardzo zatłuszczonej bie- || najlepiej, tembardziej, że i ceny pono| dzenia.  Dowodziliśmy bowiem, że|”* 

Ktym sposobem mydłem Biaskolin: tunków luksusowych jest ze strony mo|stem dobrobytu wśród mas "zd moja|Przedstawień („Kredowe kolo"), przekra 
Wielkopolska Wytwórnia Chemiczna programowości. Dotychczas bowiem | artykuł pierwszej potrzeby, nie odma-| ĉi K; Wroczyńskiego, grany 60 razy), 
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t, więc, że w pierwszym rzędzie naieży | leży się liczyć z głosem opinji publicz TR iski ŻOR ck, Biemieśk i alan 
Przez monokl. polepszyć jakość już wprowad”=* sli aa | nej i w posunięciach swych uwzględ- |iea" Ro focia) A bezba ludności 
ZP ~ |rynek gatunków, zneutralizować ich] niać jej postulaty — to w takiem razie Ład Rans onik WóWóŁnE VOEST pra al 

SZTUKA OSZCZĘDZANIA, „| dosłowną smrodliwość i szkodliwość dla | miast ‘powiększać ilościowo gatunki |= 997i wynosiła SERE TONENS: p 


— Podarowałem żonie książkę o|zdrowia. Byłby to krok bardziej wska| „luksusowe“ niechaj polepszy jakość ga| IQP, 
„Sztuce oszczędzania", zany, jeszcze z tego względu, że papie- | tunków tańszych. Opłaci się to również | „, Sa ba eb ET, © 
| — Czy ze skutkiem? rosy „luksusowe“ konsumuje nieznczny | finansowo a przytem i wilk będzie Sy- Mż, ae ah i Tedna, 
| m O tak, bo już nie palęl tylko procent palaczy, podczas gdy | ty i.... płuca zdrowsze. po ZPA Zr, 
į BIGAMISTA, A fanów. Mż 


| ‘æ= Oskarżony został zwolniony od kaj WE ý a 
10. m 
Film mówiący 


dejrzenia o bigamię. Możecie iść do 
„, będzie niebawem zrealizowany. 


Donoszą z Nowego Jorku, że pomysł |filmowym całkiem nowe idee i zadania 
mówiącego filmu nareszcie należy uwa- | do rozwiązania, 
Żać za czyn zrealizowany. Nowe towa- Właściciel największego kina na Świe 
DZIE. rzystko akcyjne „The Miracle Film" z |cie, Roksy-Film w Nowym Jorku ofiarc- 
P W SĄ! [iis kia 4 kapitałem zakładowym trzech milionów | wał pół miljona dosirów za prawo pier- 
c o rzypuszczam, že oscarłony te |dularów postanowiło doniosły ten wyna | wszeństwa w pokazie filmu mówiącego, 
słowa „świński łbie" wypowiedział do |,zek zużytkować praktycznie. Udz:a» 
pana w wyjątkowym zdenerwowaniu i |łowcami nowego towarzystwa jest 23 
AA elek dzió hę Adkabżcny PER z M 12 ek się w No 
GZ da e hea zo uwag | Vym Jorku i te właśnie kina pierwsze Dziś, w niedzielę, dwa przedstawienia; 
RB przyjrzał mi się bardzo uważ- UR IE OSACE EA ah gne Praybyszewskiezo 0 Koz 5 bo po- 
1 niu po cćnach zniżonyci z ty. je 
NIEMA JAK W AMERYCE. ja precyzją i doskonałością i nie da się dzinie 9 ieczorem po ZE Sty „Moralność ród! 
— W Ameryce — opowiada z za-|pórównać z próbami, przedsiębranemi | Dulskiej“, nieśmiertelna tragl-farsa kołtuńska, 
chwytem jegomość, który wrócił z New |dotychczas w tym zakresie. Już vd|Seszaca się rekordowem wprost IA 
Jorku przed kilku dniami — budują tak |dwóch lat pracuje „The Miracle Film*| O pasa KaR. Aine, 
szybko. że zrana zakłada się fundamen- |nad ulepszeniem i udoskonaleniem swe- ŚR ch złówasekEwjk: Kizhier? CANS 
ty pod budowe ' restauracji, a wiecze-|go dzieła. Obraz, żywe słowo i mimika | stepowski, P, Relewlez - Ziemblńska, T. Krotke, 
rem już wyrzuca gościa za niezapłace- |zlewają się w jedną zgodną i harmonijaą | wł, Ziembiński (reżyser sztuki). 
nie rachunku. całość, Obecnie slana przed reżyserem Nowe dekoracje projektu Z. Poduszki 


m 
— Ale do którego panie sędzio? 


BEZ PRZESADY, 
s'a Namiętność dla tego chłopaka 
wpędza mię do grobu. Nie uwierzysz, że 
w ciągu ostatnich dwu lat postarzałam 
się o dwa miesiącel 


TEATR KAMERALNY. 


Wielka sztuka filmowa wszechświatowej sławy w najpiękniejszym arcydziele genjuszu Kinematogr. 
podług głośnej sztoki NOELA COWARCA pod tytułem 


„NOC POŚLUBNA: 


Poteżna symfonja namiętności ludzkiej — wielkiego pożądania — wielkiej miłości — wielkiego poświęcenia. 
e wata ewe Lili Damita, Harry Liedtke, Paweł Richter Ernest Verebes; Rudolf lein-Rogge, Fried Richard 


Olśniewający przepych kabaretów Paryża. — Czarowne widoki* Szwajcarji. 
Początek seansów o g. 430 po pol, w soboty, niedziele i święta o g. l-ej PP. — Orkiestra pod dyr. p. R. Kantora 


Str. d. 


u?” [Ezy można przewi- 
fa.nej ierorystycznej organizacji amerykańskiej. 


dzieć przyszłość? 


Wybitny uczony niemiecki 


„Ameryka dla amerykan*.—500 „wyroków*.—Wielki czarodziej |przepowiada nową woi- 
i ponure obrzędy„—Delilada białych widm. 


Przed kilku dniami pojawiło się w pi 
Esmach amerykańskich obwieszczenie, 
że z dniem 23 |stego rozwiązuje się ofic- 


jalnie „Ku-Klux-Klan". Nie po raz pier- | 


wszy wiadomość taka się pojawia; już 
kilkakrotnie ją w ostatnich miesiącac 
ogłaszano. Faktem jest, że ta przed kil- 
ku laty jeszcze bardzo wpływowa tajna 
organizacja znajduje się obecnie w zu- 
pełnym upadku i rozprężeniu — ale by 
poprostu znikła zupełnie z widowni, to 
jest wielce nieprawdopodobne ; Zwłasz- 
cza w chwili obecnej, gdy w Stanach Zje 
dnoczonych zanosi się na wybory, a jed- 
nym z najpoważniejszych kandydatów na 
prezydenta jest katolik Al. Smith. 


«Niewidoczne cesarstwo  Ku-Klux- 
Klanu“ — jak się zwie ten klan — jest 
wrogiem katolicyzmu, Już podczas wybo 
rów na prezydenta w r, 1924 parolą „Kla 
nowców" było: nie dopuścić katolickie- 
go kandydata! 


„Ku-Klux-Klan" starał się oddziały- 
wać przedewszystkiem zewnętrznemi po 
zorami tajemniczości. Białe kapuzy, ok- 
rywające twarz „klanistów”, działały w 
nocy upiornie i w malostkowych umys- 
łach budziły lęk. W ten sposób „rycerze 
Ku-Klux-Klanu" wytwarzali nastrój po- 
trzebny da „akcji”, 


Członkami „Klanu* mogli być tylko 
protestanci (oczywiście tylko „biali“ i to 
ci tylko, którzy urodzili się już w Amery 
ce). — Wszyscy inni byli zwalczani, a 
więc katolicy, żydzi, murzyni, emigranci, 


Wedle jednej ze statystyk w stanie 
Texas w przeciącu 1 i pół lat wykonali 
„Klaniści” przeszło 500 „wyroków”. By- 
ły to podpalenia, uprowadzenia, pobicia 
a nawet zabójstwa. Jeden z najulubień- 
anh sposobów karania „wroga” pole- 
gal na tem, że ofiarę rozbierano do naga 
powlekano warstwą smoły, potem na 
miękką smołę rzucano mnóstwo płasich 

iór i puchu, by wreszcie 
wi pobić wiłgotnemi rzemieniami, 


Oto, były metody tych nowoczesnych 
raubryterów, którzy zaanektowali sobie 
"dewizę „Ameryka dla amerykan* i zrea 
lizować ja chcieli przy pomocy terroru. 
„Ognisty krzyż”, pod którym „Klan“ od- 
bywał swe nocne zebrania, miał być sym 
bolem, a był właściwie grubem naduży= 
ciem i profanacją. 


Właściwie obecny 
jest drugim już wydaniem bardzo słosun 
kowo dawnej tajnej organizacji, Już w 
r. 1867 został w południowych stanach 
założony „Ku-Klux-Klan* przez zwolen- 
ników niewolnictwa, mający na celu 
„wybicie z glowy“ murzynów wszelkich 
zachcianek wolnościowych. 


Rozwój, jaki przybrał „Ku-Klux-Klan" 
mie był właściwie następstwem  poślą- 

dów (nacjonalistyczno-taszystowskich), 
a raczej AE ERa owej „tajemniczoś- 
ci”, jaką „klan“ się otaczał, owych mas- 
karad, działających silnie na dość dzie- 
cinnego (poza sferą bussinesu| przecię! 
nego amerykanina. Ta „zagadkowoś 
stanowiła „romantykę” dla publicznoś 
amerykańskiej, dla szerokich warstw lu- 
dowych i budziła zainteresowanie dla 


Uparta samobóiczyni. 


W miejscowości Camden. w stanie 
nowojorskin: mieszka matka pięciorza 
nicietnich dziec, p. Filomena Mignon, 
która w ciągu jednego tygodnia starała 
subie trzykretuie odebrać życie: Jedne-| 
go dnia usiłowała wyskoczyć przez 
okno w dwa dn! później próbowała się. 
powiesić. a dnia następnego obiała się 
benzyną i podpaliła. We wszystniel 
wypadkach uratował jej życie mąż, któ 
ry jest dla niej bardzo dobry. 


Odwieziona po ostatnim  targnięciu 
się na swe życie do szpitala, pani Mię- 
non poddana została obserwacji lek: 
rzy specjalistów od chorób nerwowych 


ite tajnej organizacji, w której istniał 
„great wizard“ (wielki czarodziej) i cały 
pozałem aparat, osnuty fantastyką i dzi- 
wna obrzędowością, M więc każdy nowa 
wstępujący musiał wedle ceremoniału 
(wzorowanego zresztą 2 lóż masońskich) 
nocną porą składąć uroczystą przysięgę, 
że pod grozą kary śmierci nie zdradzi ta 
jemnic „klanu“; istniała też cała hierar- 
chja „wtajemniczonych” ı td. Słowem: 
isiny hosuspokus wiele tajemniczych ob 
rzędów ! pelnych obchodów i ceremonii 
ytaczał tę tajną organizację. A to fascy- 
nująco działało na te wielkie dzieci, ja- 
kiemi w gruncie rzeczy :ą amerykanie. 

Jako zwarta organizacja „klan“ rzad- 
ko na zewnątrz występował. Najwięk- 
szą man:łestacją publiczną była defilada 
urządzona w sierpniu 1925 roku przez 


Z Warszawy donoszą: 

Państwa Zajączkowscy rozeszli się, 
Co ich do tego skłoniło, to do rzeczy nie 
należy, dość że małżeństwo zostało unie 
ważnione. 

Mimo, że otrzymali oficjalnie rozwód 
faktycznie jednak rozejść się nie mogli, 
bo... stawało temu na przeszkodzie mie- 
szkanie. 

P. Zajączkowska powiedziała do swe 
go b. malżonka: 

— Nie wyprowadzę się, bo nie mam 
gdzie.. 

I pozostała w dawnem mieszkaniu. 

Wiadomo, że niewiasta poto jest stwo 
rzona, by była towarzyszką mężczyzny 


tę ofiarę do w doli i niedoli. 


P, Zajączkowski wspomniawszy na 
tę piękną maksymę i stwierdziwszy, że 
samotność jest przykra, ożenił się pow- 
"tórnie, 

Oczywiście zamieszkał z nową mał- 
żonką w dawnem mieszkaniu, 

Znalazł się również ktoś, powiedział 
sobie tak samo jak p. Zajączkowski i po 
jal za żonę — właśnie b. małżonkę p. 


„Ku-Klux-Klan" | Zaigczkowskiego. 


I to stadło zamieszkało również w 
tem samem mieszkaniu. 


Nominalnym właścicielem mieszka. 


50.000 „klanistów* w białych płaszczach 
przed Białym Domem — siedziba prezy- 
denta — w Waszyngtonie, Lecz ta wła- 
śnie manifestacja masowa, mająca głów- 
nie cele propagandowe dla „Ku-Klux- 


nę. światową. 


Silne zainteresowanie wzbudził w 
stolicy Austrii odczyt znanego lekarza 
monachijskiego i badacza dziejów kul 
tury dra Kemmericjia, który mówił ma 
temat możności nedylania zasłony przy 


Klanu”, dowodziła, że organizacja chyli | SZIOŚCI. 


się ku upadkowi, 'jeśli musi się uciekać 
do takich środków, 

Lud amerykański o szaleństwach 
tra-nacjonalizmu i terrorze „Klanowym 
więcej słyszeć nie chce. W miarę, jak 
psychoza powojenna ustępuje na świe- 
cie całvm unormowanvm stosunkom spo 


ui. | pierwszym stopniem jasnowi 
«|sen proroczy | że bardzo wiele osób 


Keinmerich przedewszystkiem wspo 
mwiat o jasnówidzeniu i oświadczył, że 
zenia jest 


miewa takie sny prorocze. 
Swego czasu Kemmerich znał w 
Berlinie pewną fasnowidzącą, która w 


łecznym, niema więcej miejsca ani dla | Owym czasie, kiedy jachowi inżyniero* 
terroru z lewej strony (bolszewickiego), | wie wyśmiewali jeszcze projekty hs 


ani z prawej strony, jakim był właśnie na | Zeppelina, . przepowiedział 


ziemi amerykańskiej „Ku-Klux-Klan", 


możność 
przelotu ponad Oceanem Atlantyckim. 


I dlatego też organizacja ta coraz bar | Dalej przewidziała oną wielką katastro- 


dziej zamiera. 
EMET | 


Z rozwiedzionej pary 


powstały dwie pary małżeńskie w jednem mieszkaniu | "romance I astrologię. 
A że małżeństwo rest spółką, sąd uznał mieszkanie 
za wspólną własność żony ı męża.. 


nia był p. Zajączkowski. Kwity za opła- 
cane komome wystawiano na jego naz- 
wisko. 4 

Jednak jego b. małżonka uważała się 
za prawą współwłaścicielkę lokalu, Po- 
łowę komornego płaciła swemu byłemu 
małżonkowi, 

P. Zajączkowski 
takiego pożycia. 
mieszkanie i wynieść się. 


Dowiedziała się o tem dawna małżon | musa. 


ka i wniosła skargę do sądu pokoju 11-go 


ię w kopalni w. Dux, jak również kata- 
strofalny pożar w Hoboken. 

Ludzkość w swóim dążeniu do w 
chylenia zasłony przyszłości wynajdy* 
wała rozmaite metody, wśród których 
przedewszystkiem wymienić należy 


Chiromancję uznawały najbardziej 
oświecone duchy w dziejach świata, 
dość wymienić Arystotelesa i Goethego. 

Astrologia, która tak poważne zaje 
mowała stanowiska w średniowieczu ł 
jeszcze w XVI i XVII stuleciu wyśni'a+ 
na i zlekceważona prze materialistycze 
ną filozofję i pozytywizm, obecnie zo” 
stała zrehabilitowatą i występuje w ne 
wych naukowych formach. 


Metodą przepowiadania przyszłości 


miał zupełnie dosyć | największe budzącą zaufanie jest pałąe 
Postanowił sprzedać | czenie jasnowidzenia z astrologją, jal 


to miało miejsce u słynnego Nostradar 


Kemmerich przytoczy cały szereg 


regu, domagając się ustalenia, że i ona | przepowiedni astrologicznych, dotycząe 
1 


st współwłaścicielką mieszkania. 


cych znakomitych ludzi, między inn=mh 


Rzecznik powódki, adwokat Skrobe | Napoleona i przywódców  francusk'ej 
cki, dowodził, że małżeństwo prowadz: | rewolucji, które to przepowiednie spræ 
wspólne gospodarstwa domowe, jest wła | wdziły się w zupełności. 


ścicielem wszystkiego, co do tej wspólna 


"Trudniej  przepowiedzieć jest z 


ty domowej należy w równym stopniu. gwiazd losy całych ludów 1 wypadki 
A więc i żona jest właścicielką mieszka | historyczne, Dawniej w średniowieczu, 


nia, pomimo, że oficjalnie jako właściciel 
figuruje mąż. 

Rozwiązanie małżeństwa nie może 
pociągać za sobą w żadnym razie utraty 
własności, 


gdy państwa zależały od woli jaklegoś 
króla czy wodza, można było z horosk 
pów tych ludzi wnioskować o przy» 
szłości rządzonego przez nich państwa 
Obecnie astrologiczne przepowiednie 


Sąd przychylił się do wywodów | światowe pozostają w związku z wule 
i wydał wyrok, w którym orzekł, że p. | kanicznemi erupciami, albo też z nara» 


Zajączkowski nie może 
mieszkaniem jako swoją wyłączną wla- 
Ai gdyż jest tylko współwłaścicie- 
em, 


Niezwykła bohaterka. 


Tysiącom ocalała życie poświęceniem swego życia. 


W Cannes zmarła w tych dniach miss 
Mary Davies, jedna z tych cichych ofiar 
nych bohaterek, które ochotnie niosą 
swe zdrowie i życie dla dobra cierpią- 
cego człowieka. 

Mary Davies była pielęgniarką w 
szpitałach wojskowych w czasie wojny 


mii angielskiej wydano osobną księgę. 
W najstraszliwszem ogniu pocisków 
wśród chorych na choroby zakaźne,! 


Włamywacz i jego narzecz 


W jednym z podrzędnych wiedeń- 
skich hotelików popełniła samobójstwo 
niezwykła para kochanków: Franciszek 
Sommer i przyjaciółka jego Małgorzata 
Prikril. £ 

Samobójca był znanym į wielokrot- 
nie karanym włamywaczem, towarzysz- 
ka jego uczciwą, lecz biedną dziewczy- 


5 


a 

Znali się od lat kilku i szczerze pra- 
śnęli połączyć. 
Ilekroć jednak zbliżał się termin ślu 


którzy orzekli że jest ona zupełnie nor- 


bu, Sommer wpadał w ręce policji i mu 


przebywała całemi latami i tysiące żoł- 
nierzy franeuskich i angielskich zaw- 
dzięcza jej swe życie, 


rozporządzać | stąniem plam na słońcu, 


Ten system plam słonecznych opie" 
ra się na tem, że regularnie w pewnych 
okresach pojawiają się plamy w stońzu, 
które w przeciągu każdych 55—56 lat o% 
siągają swoje maximum. b 

Na podstawie tych właśnie plam słow 
necznych Mewes w roku 1896 przepo* 
wiedz,ał na 1904 wojnę pomiędzy białą 
i żółtą rasą, a potem koniec nowej woi 
ny około roku 1920. 

W dalszym ciągu odczytu dr. Keme 
merich przypomniał, że w listopadzie 


Trudy te nie przeszły bez śladu.| 1913 roku przepowiedział zamach i w 


Miss Davies nabawiła się stchot 1 ostat | następstwie 


nie dwa lata spędziła na Rivierze. 
Pochowana będzie z generalskiemi 


wzniosą pomnik w jej mieście rodzin- 
nem w Anglii, by po wieki wieków prze 
chować w pamięci ludzkiej jej imię. 


Krwawy romantyzm, 


ona umierają samobójczo 


w ob'eciach miłości. 


wet posadę. 


tego wielką wojnę oras 
rozpadnięcie się. Austro-Węgier. 
Istnieje jeszcze inny system przepó* 


i o jej poświęceniu | zasługach dla ar+, honorami. Cichej a wielkiej bohaterce | wiadania wypadków historycznych, pe* 


legający na obliczaniu pewnych dzieja. 
wych okresów. Jest to system łączący 
się z nazwiskiem barona Stromsra- 
Reichenbacha. 

Historyczne wypadki mają się po” 
wtarzać w okresach lat 150, co Stromer 
obliczył w ciągu 20-letnich swoich ba= 
dań na podstawie 60.000 dat histori 
świata. 

Kemmerich na podstawie tych wszy= 


Franciszek postanowił zabrać się do | stkich danych przepowiada nową wojnę 
pracy, ale naraz wyszła najaw jakaś dal- | światową, nie oznaczając jednak doxła= 


szą jego sprawa i władze 
szukć, 

Życie obojga kochanków 
nieznośne. 

Męczyła ich niepewność, więc po- 


zaczęły go |dnie jej daty. Powiada on: „Może wy- 


buchnie ona jutro, może za 5 lat, jedno 


stało się | jest pewną rzeczą, że doczeka się jej je* 


szcze obecna generacja. 


Skutkiem ‘tej przyszłej wielkiej 


stanowili umrzeć, W tym celu wynajęli | wojny mają być rewolucje w Anslit, 


pokój w hotelu, 


napisali do krewnych | Francji oraz w Niemczech, zakończone 


pożegnalne listy i poderżnęli sobie gar- objęciem władzy przez dyktatora. 


dła brzytwą. 
W liście do swej matki napisał Som- 


malna. Na pytanie, co ją skłania do sa- siał iść do więzienia za nowe jakieś wła |mer: 


mobójstwa, p. Filomena milczy. W ten 
sposób przyczyna jej chęci pozbawienial 
się życia nie znaidnie wyjaśnienia 


manie, 
Narzeczona namawiała go, aby wró- 
cit na uczciwą drogę i wyrobiła mu na- | 


— Umieram w najszczęśliwszej chwi 
li mego życia, gdyż czuję, że Małgorza- 
ta kocha mnie szczerze, 


i 


me 
Przechodząc przez ulicę 


rozeirzyj się uważnie, onik- 
niesz Kalectwa i śmierci. 


Tajemnicze ojcostwo lorda Byrona. 


EXPRESS" 


— 


Czy Medora Leigh była siostrzenicą Gzy córką wielkiego epika? 
Kaseta z listami, która nie rozwiązała zagadki. 


Życie lorda Byrona zawiera wiele 
niedomówień, wiele momentów tajemni 
czych. . 

Życie genialnego epika stało się też 
żerem dla tego typu „historyków litera- 
tury”, którzy  plotkarstwem i wścib- 
stwem naświetlić się starają swe nfiary 
g dziedziny twórczości artystycznej. We 
dle tych biogralów miał Byron prócz sy- 
na, zrodzonego z legalnego małżeństwa 
z Anną Izabelą Milbanke, mieć jeszcze 
córkę.. Urodziła ją Augusta Leigh, przy 
rodnia siostra poety.. 

Faktem jest, że już po roku małżeń- 
stwa (w r. 1816) Byron opuścił swą żo- 
nę, przestał się troszczyć o nią i sweśo 
synka; wyjechał zagranicę.. Tragedja 
lady Byron — to osobna karta, opisana 
zresztą świeżo przez amerykańską aue 
torke E. Barrington w książce „Les me 
nages de Lord Byron" (Perrin et Cie, Pa 
ris 1927). 

Lecz ile prawdy jest w tem, że z ka- 
zirodczego stosunku do siostry miał By- 
ron córeczkę i że [akt ten na dalsze je- 
go życie tak decydująco podziałał? 

Właśnie pojawia się książka Rogera 
Vivier de Regie „Le secret de Lord By 
ron" (E. Paul, Paris 1927), zawierająca 
dzieje córki Augusty Leigh, Medory. 

Czy była naprawdę córką Byrona? 
Roger Vivier de Regie nagromadził sze- 
reś dowodów, mających stwierdzić niez 
bicie tę hipotezę. 

Mniejsza o tol Takie pławienie się w 
intymnościach życia prywatnego wybite 
nej jednostki jęst może „interesujące“ 
ale zaprawdę niegodne i krzywdzące pa 
miąć tak wybitnego ducha, jakim był 
twórca „Giaura”, Bez kwestji: sam By- 
ren bardzo sybilicznie kilkakrotnie wy- 
Towiedział się w tej kwestii, interesował 
ię córką swej siostry bardziej, niżby to 
w normalnych baren aa winien był u- 
czynić, zapisał Medorze w tesiamencie 
znaczną część majątku itd, 

Ale lepiej spuścić zasłonę na to 
wh 

aczej należy się zająć losami sa- 
mej Medory, jej bardzo cickawą i pełną 
przygód biogralją. Jeśli była rzeczywiś- 
cie nietylko siostrzenicą ale i córką B 
Tona — ło po genjalnym ojcu AA 
nieposkromioną namilathoie, żądzę sil- 
nych przeżyć; jeśli te właściwości u By 
roną wcieliły się w ramy twórczości ar- 
tystycznej, to u Medory zrealizowały 
się w burzliwem, pelnem emocji, a poz- 
bawionem stałości życiu. 


Oto jej biografa, opowiedziana przez . 


Rogera Vivier de 
szej książce, > 

dy Medora miała 16 lat, uciekła z 
Anglii do Francji. Przyczyną tej uciecz- 


Regię w jego najnow- 


ki był fakt, że została matką.. Ojcem] a 
Aa pasierb jej matki, Henry PCZA sobie nakaz, usłyszany co tyl- 


dziecka by 
Trevanion. 
"A He miała 20 lat życia, poraz trze 
ei już była matką... Znów dziecko zosta 
fo ochrzczone jako Trevanion.. 

Włóczyła się z miasta do miasta. 
Żyła to w Londynie, to w Paryżu, to na 
prowincji francuskiej, 

Przybiera wtedy nazwisko 
me Aubin” i — poślubia ordynan: 
szego oficera. szeregowca Tailefera. 

Bardzo ciekawy jest zbiór dokumen- 
tów, przytoczonych przez autora jej bio 
grafii, Oto w każdym dokumencie Me. 
dora inaczej podaie swe nazwiskoł W me 
tryce jej ślubnej figuruje [pod prawdzi- 
wem nazwiskiem) jako Medora Leigh. 
RA WA 


„mada- 
wyż 


Biblioteka w framwajach. 


Tramwaje miejskie w Monachium za 
prowadziły dla użytku swych. pasaże- 
rów bibliotekę, Składa sie ona z około 
2.400 tomów 1 przy pomocy kondukta- 
rów rozwożona jest po wszystkich li- 
niach tramwajowych. nawet na przed- 
mieście. Roczny abonament w tej bi- 
bliotece wynosi 2 marki (około 4 i pół 
złotego), Oczywiście korzystać z niej 
można tylko podczas jazdy tramwajem, 


Przechodząc przez ulicę 


„rozejrzyj się uważnie, unik» 
niesz kalectwa i śmierci. 


ale w metryce jednego z dzięci występu 

je jako Medora Trevanion. a drugiego 
dziecka jako Elżbieta Aubin, a u trze- 
ciego jako Helizabetta Medaura.. 

Kiedy Medora w r. 1849 umarła, za- 
rządziła w testamencie, by adwokat jej 
londyński John Hughes wydrł jej mężo- 
wi (owemu żołnierzowi Taileterowi) ka 
setę z tajnemi rodzinnemi dokumenta- 
mi. ` 
Ze względu na to, że jeszcze żyła la~ 
dy Anna Byron, żona poety — Hughes 
STEAD OTENE TATA 


trzy lata po śmierci Anny, w r. 1863, 
otworzone ową tajemniczą kasetę. Żad- 
nych dokumentów w niej nie było ani pa 
pierów wartościowych, 

Znajdowała się w niej tylko korespon 
dencja Byrona z siostrą Augustą, a mat 
ką Medory, dowodzącą ponoć niezbicie 
faktu, że Medora była córką poety.. Li- 
sty te zostały natychmiast spalone.. 

W ten sposób zginął jedyny autenty= 


- chciał wydać tej kasety. Dopiero w 
ji dowód, a poczęła żerować plotka., 


Niehoszczyk osirzega przed Śmiercią. 


Niezwykła przygoda samotnej pasażerki w wagonie 
koleiowvm. 
Straszna katastrota na następne! stacn. 


| Każdy z nas słyszał lub czytał o tym 
jak to w sposób iście nadprzyrodzony lu 
dzie bywają ostrzegani przed wielkiemi 
niebezpieczeństwami czy śmiercią, True 
dno, coprawda, wszystkie te szczegóły 
sprawdzać, ale zato tymbardziej ciekawe 
są takie ostrzeżenia, jeżeli, co da praw- 
domówności osoby, względem tórej 
skierowano je, nie zachodzą żadne wąt- 
PODAĆ i ; i 

ylo to w pociągu pośpiesznym, ja- 
dącym do Wiednia; w przedziale drugiej 
klasy siedziała pewna dama, śpiesząca 
do domu, gdzie czekał na nią mąż. Ponie- 
waż wieczór nadchodził pasażerka ta 
wstała, by opuścić zasłonę lampy gazo. 
wej, gdyż chciała zasnąć, Ledwie jednak 
zdołała się zdrzemnąć, obudziła się z u- 
czuciem, że w przedziale jeszcze ktoś 
siedzi. 

Usiadłszy na ławce przekonała się. 
że istotnie naprzeciwko niej siedzi jakiś 
młody człowiek, którego twarz wydała 
ię jej znajoma, Wstała, by podnieść zas 
„łonę z lampy, gdy siedzący przed nią 
jegomość rzek! głosem spokojnym, lecz 
ZIENERTII „Pros: robić <a 

a minut pocięg zatrzyma się, 
niech pani wtedy wysiądze“, 

Pafażerce zrobiło się nieswojo, posta 
jpowiła też za wszelką cenę zapalić lam» 
pę i zrobiła to wbrew woli towarzysza 
podróży. Gdy snop światła padł na prze 
"dział, okazało się, że nikogo w nim nie- 
ma, Pasażerka  przypisała to sennemu 
preprica, ździwiła się tylko, żę sen 
miał tak rzeczywiste kształty. 

A gdy zaczęła się zastanawiać, kim 
mógł być ów pasażer — przypomniała 
sobie pewnego mężczyznę, który bardzo 
się nią interesował i niedawno 
chał na czas dłuższy zagranicę. 

Nagle pociąg stanął; pasażerka przy 


wyje- 


0, i pędzona jakąś siłą niewytłumaczo- 
ną, wzięła rzeczy i wysiadła. Pociąg za- 
raz ruszył dalej, a kobieta znalazła się 
sama na pustej stacyjce. Po chwili pod- 
szedł do niej urzędnik, pelniący na sta- 


mości 
zapy* 


cji, jak się okazało, wszystkie c; 
był bowiem jedną istotą żyjącą 
tał, czego sobie życzy, 

Pasażerka oświadczyła po namyślę 
(nie wiedziała, jak wytłumaczyć swó ik 
stępekl, że pragnie nądać telegram. U- 
rzędnik odpowiedział jej, że prywatnych 
teieśramów nie przyjmuje. A na zapy- 
tania dalsze dodał, że telegraf jest o go~ 
dzinę drogi od słacji i że lam dopiero 
można znaleźć nocleg. 

Kobiecie zrobiło się bardzo nieswo- 
jo. Teraz dopiero żałować poczęła nieo. 
patrznego postępku; urzędnik spostrzegł 
jej zafrasowaną minę, a sądząc, że po- 
wodem była odmowa co do telegrafu, 
oświadczył, że w drodze wyjątku gotów 
jest przyjąć telegram. Pasażerka zabra« 
ła się do pisania, zapytawszy przedtym, 
kiedy będzie następny pociag do Wied- 
nia; pratnęła bowiem uspokoić męża, 
aby się nie niepokoił. 

Urzędnik zabrał się da telegrałowa- 
nia, coś jednak musiało się stać, gdyż 
nie módi doczekać się odpowiedniego 
sygnału. Wtedy podszedł do te'efonu, 
by zorientować się, co właściwie zaszło. 
Lecz i telefon nie działał, Nagle rozlesł 
się dzwonek telefoniczny, urzędnik 
chwycił za słuchawkę i po chwili zawias 
domił pasażerkę o wypadku, jaki właś- 
nie miał miejsce. 

Okazało się mianowicie, żę po opusz 
czeniu stacji, na której tajemnicza osoba 
kazała kobiec.e wysiąść, ów pociąg nae 
jechał na idący w przeciwnym kierunku 
pociąg towarowy. Skutki zderzenia były 
straszne, gdyż oprócz wielu rannych, 
kilkanaście osób poniosło śmierć na 
miejscu, Nikt w pociagu, nie zdołał unik 
nąć mniejszych czy większych poranień. 

` Ostatecznie więc temu pasażerka ta 
zawdzięczała jeśli nie życie, to w każ- 
dym razie zdrowie. Gdy wróciła do do- 
mu, opowiedziała wszystkim o wypadku 
Wtedy dopiero wyjaśniło się, że ten mło 
dy czlowiek, który ją ostrzegł w wago- 
nie i którego wzięła narazie za seną zja 
wę, zmarł niedawno zagranicą, Í 


ną 


Tajemnice najstraszliwszej trucizny. 


jeznadziejna walka policji 


z „arcykapłanem czarnego 


dymu“, 


Ośrodkiem handlu opium na Europę 
jest od niepamiętnych czasów Marsylia. 
ładze tamtejsze utrzymują cały 
korpus agentów, mających na celu wy- 
łapywanie kontrabandy, przychodzącej 
stale z miast Dalekiego Wschodu i ad 
czasu do czasu agenci wykrywają prze- 
mytników. 

Praca jest jednak hardzo trudna i 
rzec można beznadziejna, gdyż należało 
hy poddać bardzo szczegółowej rewizji 
yat y okręt, przypływający ze Wscho- 
[kj ę 
Przemytnikami opjum są nietylko pe 
dróżni, ale i marynarze. 

Pod każdą niemal podszewką ubra: 
nia, w walizkach, w puszkąch od kon- 
serwów kryje się biały proszek, dający 
ludziom ukojenie i zatratę. 

Przed niedawnym czasem wpadł w 
ręce policjj ogromny orzeł azjatycki, 
wypchany opjum, 

Kiedyindziej w bochenkach chleba 
gmalezieno pudełka, zawierające opiwn. 


Dzięki sprytowi Jednedo z froncus- 
kich dziennikarzy, nazwiskiem Albert 
Loudres, udało się dotrzeć do źródła 
organizacji handlarzy opjum, 

Na czele licznej, a niewidzialnej are 
mji przemytników stoi stary Chińczyk, 
zwany w żargonie marynarskim „ojczul 
kiem", 

Chińczyk ten tytułuje się „ojcem u- 
ciemiężonych”, „arcykapłanem czarne- 
fa dymu” i „rozkoszą mandarynów*, 

W rękach jeśo znajdują się nici ta- 
jemnej organizacji, która zasypuje Euro 
pę narkotykiem. 

Loudres dotarł do mieszkania „oje 
czulka” w charakterze  grosisty, który 
chciał nabyć większą ilość opjum. 

Rewelacie dziennikarza nie dały 
wielkiej korzyści. Gdy Chińczyk spo- 
strzegł, iż wpadł w pułapkę. zniknął bez 
śladu, a przemytnictwo opium idzie utar 
temi szlakami, i tak, jak dawniej, kieru- 
je niem niewidzialna dłoń „arcykapłana 
czarnego dymu», 


= Co ty robisz, 
dzenie u kobiet? 

— Ja mam na to sposób. Kropię chu- 
stkę do nosa benzyną, to każda myśli, 
że mam samochód... 


Zapach jako 
lekarstwo. 


Sensacyjne odkrycie 
beriińskiego lekarza. 


W lekarskich kołach Berlina p:czwy 
a zaciękawienie budzi nowe odkry= 

Narazie I nazwisko odkrywcy i są- 
me szczegóły wynalazku trzymane są 
w bardzo ścisłej tajemncy. Tyie tylko 
wiadomo z pism berlińsk'ch, że nowa 
metoda leczenia ma polegać na tym iż 
szereg chorób da się leczyć całkowicie 
przy pomocy wdechiwań odpowiednich 
zapachów. 

Wynalazca opiera swą metodę na 
szeregu przykładów, z których wyn kas 
że i dotychczas pewne zapachy dz'ala” 
ły leczniczo na pewne dolegliwości. 
Wiedziano np., że zapach palońego cus 
kru posiada własność zabliania różnych 
bakterii chorobotwórczych, gdyż przy 
spalaniu powstaje kwas mrówczany, 
„W Anglii urząd zdrowia korzystał 
już od lat wielu z leczn czych własioś- 
ci różnych zapachów. Tak up, chorych 
płucnych starano się zatrudnić w gare 
barniach, ponieważ zapachy różnyci ur 
żywanych w garbarniach  substane: 
działają w danym wypadku dodatnio. 
Chorych na blednicę czy zagrożonych 
grużl cą umieszczano w fabrykach laku 
do pieczęci. 

Ten sam urząd zdrowia twierdzi, żę 
robotnicy, pracujący w fabrykach lakies 
rów, nigdy nie chorują na reumatyzm, a 
pracujący w składach nafty mie zapas 
dają na gardło i nie chorują na dyfieryt 


że masz takię powos 


it. p. » A 
Odyn berliński pracuje obecnie 
nad właściwościami 250 różnorodnych 
zapachów; umieszcza ol je — jakby toe 
ny fortepianu == na pewnej skali, a dzięe 
kl temu jest w stanie tworzyć z pos 
szczególnych zapachów bardzo liczne 
mieszaniny, > 
Jak dotad osiągnął on świetne wys 
niki przy stosowaniu wdechiwania inè 
suliny; cukrzyca znikała wtedy u clin= 
rych tak, jakgdyby insulinę zastrzynie, 
wano. í; il 
Dogodnosść ogromna nowej me*ady 
leczenia polegałuby na tym. że można” 
by ją stosować w każdym miejscu & 
czasie, gdyż choremu nig zrobiły żade 
nej różnicy, jeśliby mu lecznicze zapa= 
RM dawano do wachama nawet wa 
je, 


4 


Znakomici ludzie 
zwolennikami radia, 


Francuskie pisma radfowe wymtłee 
nłają jako wielkiego miłośnika radja -boe 
hatera wojny światowej marszałka 
Jofire'a. Z pomiędzyliteratów cytują z 
40-tu nieśmiertelnych: sękretarzą Akae 
demii Francuskiej Rene Doumica | zna 
komitego pisarza Henryka Bordeaux. 

Czułym na tętno czasu. duchownym 
jest kardynał Dubcis, Pojmuju un kino I 
lubi radjo. Wreszcie — by zakończyć 
przegląd znakomitości radiowych we 
Francji musimy dodać, że prezydent re- 
publiki francuskiej Gaston Doumergue 
„Jest posiadaczem pięknej superlicterody 
ny „Więzień Elizejski”, jak nazywają 
francuzi swych prezydentów, umila s0% 
bie chwile odpoczynku nadsłuchiwas 
niem odzłosów ze świata, p 


Nasz sport na niebezp'ecznej drodze.) fgzrytno polkie W idei oimai. 


KORA W tej dziedzinie sportu zdradzamy kolosalne zacofanie 


Wchodzimy na śliską drogę chodowania szamoio 
robienia z zawodników stajni wyścigowych. 


Znany publicysta sportowy p. Tade-|spraw zawodowych co jest zbyteczne a 
wsz Semadeni poruszył w tych dniach na | więcej niedopuszczene, 
łamach jednego z pism codziennych niez | 


Rok 1927 był niekorzystny. 


Gdy cztery lata temu sportowcy 


Uznajemy konieczność koszarowania | polscy stanęli po raz pierwszy na are- 


miernie interesujący artykuł, pt.: „Nasz zawodników na ostatni kres przedolim-- | nie olimpijskiej w Paryżu, zaszczyt za- 


sport na niebezpiecznej drodze”. 
P. Semadeni pisze: „Nie bez słusznoś- 


ci jest twierdzenie, że we wszystkiem, 
co się robi, trzeba być konsekwentnym. 
Zdanie to wygłasza komisarz olimpijski 
PZLA. uzasadniając sprawę koszarowa- 
nia zawodników na kursy olimpijskie. A- 


by uzyskać najlepsze wyniki w Amster- | dobre odżywienie, przenosić do niekonie 


damie. musimy konsekwentnie nie omi- 
jać żadnego środka który do tego celu 
prowadzi. A takim środkiem, uznanym 
przez Klimherga za warunek sine qua 
non racjonalnego prowadzenia kursu, jest 
skoszarowanie zawodników. 

Sprawa ła jednak z punktu widzenia 


zasadniczego musi budzić bardzo poważ | 


ne zastrzeżenie. Już na walnem zebraniu 
odezwał się głos, występujący przeciw 
teĝo rodzaju samoskasowanemu profesjo 
nalizmowi, Głos ten musiał ograniczyć 
się do zaprołokółowania votum separa- 
tum 

Jak bowiem przedstuwia się sprawa? 


się dziś, tzw. przygotowanie zimowe ich 


treninóu porzucać wszystko, 
Jaki jest cel zawodników, mających 
w domu dobre warunki mieszkeniowe i 


cznie wygodnych wspólnych  pomiesz- 
czeń? 

Skoro trening całego dnia przeciętnie 
nie zajmuje, jaki jest cel w pozostałych 
godzinach zmuszać do próżniactwa i nie 
pozwalać im pracować zawodowo? 

Czy korzyści z tego koszarowania są 
tak znaczne, by usprawiedliwiały ponie- 
sione na ten cel wydatki z pieniędzy pu- 
blicznych? 

To są wszystko względy praktyczne, 
przemawiaiące przeciw koncepcii kursów 
olimpijskich, przyjętej przez PZLA, Po- 
zostaje wzgląd zasadaiczy; branie zawod, 
ników na szerog miesięcy w ciągu roku 


Oto ną okresy kursów ponawianych (w zimie) na utrzymanie kosztem pań- | 
parokrotnie przed Igrzyskami, Związek stwa, co fest zamaskowanym profesjona« 
wyrabia zawodników pracującym urlopy lizmem. W tem względzie niema dwóch 
í studenci przerywają studja i wyprowa zdsú, Jednym z lekkoatletów przynosi 
dzają się wszyscy z domów, by razem za- lto korzyści, innym — niepowetowane | 
mieszkać na kursie, oraz być przez parę | szkody, odrywające ich np. od studjów. 
tygorni na ulrzymaniu Związku, a poś- | Nieiednego może wręcz wykoleić. 
rednio państwa. Wchodzimy na śliską drogę hodowa- 

Takie postawienie sprawy jest ko. „nia szampionów, robienia z zawodników 
nlecznem dla zawodnikówzemiejscowych stajni wyścigowej, Stoimy dziś w jaskra- 
i żadnych zastrzeżeń nie budzi. Jeżeli je wej sprzeczności z ideą naczelną sportu 
dnak odnosi się to do miejscowych lub olimpijskiego, a usprawiedliwiamy się 
jeżeli całe grupy wyprosi się niepotrzeb- | tem. że cały świat robi też to samo. Po- 
nie do innego miasta — mamy do czynie glądy nasze na tę sprawy wartoby pod- 
nia z odrywaniem lekkoatletów cd ich | dać rewizji. 


Nowy samochód Forda 


nosi na sobie ślady długego tworzenia. 


Mimo to przyniósł on pewne rozczarowanie. 
W paryskiej „L'Opinion*, jednym z się ze względami estetycznymi, jęły się 
najlepszych tygodników, pisze p. J, P.|tego współzawodnictwa firmy takie jak 
ambaux o nowym typie samochodów | „Renauli* i „Citroen“ we Francji, „Fiat! 
Forda, który obecnie jest wprowadzony | we Włoszech, „Morris” w Aaglji itd. 
na $ meryka była nasycona, bo na 15-tu mie- 
szkańców przypadał 1 samochód. 


I 
— Lat temu 25 puścił Ford w świat 
pierwszy swój samochód obliczony na Europa, broniona cłami i wysiłkami 
pożyteczności, Celem było zadość uczy- swych przemysłowców,  żądała samo 
hienie olbrzymiej klijenteli średnich kie chodu lepszego, wskutek czego nawet 
szeni, Cena musiała być bardzo miska, sprzedawcy hurtowi Forda w Europie 
prowadzenie łatwe, utrzymanie sprowa- ¡na własną rękę przeprowadzili zmiany, 
dzone do minimum, Nadto wóz musiał w kierunku ładniejszego wyglądu, co je» 
być bardzo mocny, aby móc mknąć po dnak podniosło cenę sprzedażną, 
drogach amerykańskich, podówczas li- Pokup dawnego Forda zmniejszył się 
chych, oraz musiał być odporny na złe i ostatecznie w r. 1926 już Cheovrolet, 
obchodzenie się z nim  niedoświadczo- pochodzący z „Gereral Motor", sprzeda 
nych kierowców. Ford uciekł się przeto | wany był w ilości dwa razy większej niż | 
do sposobów mechanicznych bardzo pro | Ford, 
stych, które okazały się zarazem naj- Wówczas Ford postanowił rzucić na 
mniej kosztownymi, J rynek nowy PEA E który lepiej od- | 

_Zadowolil się modelem jedynym, aby | powiadał nowym wymaganiom rynku. Z 
osiągnąć labrykację w ogromnej ilości, | oszczędnością miało być połączone za- 
w ciągu 25-ciu lał, Ford, stosując éciś- |dośćuczynienie potrzebom wytworności 
le metody Taylora, rzuca na rynek ten- a zarazem mechanizm miał być dostoso- 
sam wóz, wszystkim dzisiaj znany. Mógł wany do przezwyczajeń dzisiejszego ogó 
nawet Ford obniżyć cenę swego modelu, łu odbiorców. 
bo, wytwarzając ciągle ten sam wóz. uni Ale stworzenie nowego 
kał znacznych kosztów badań i prób, a chodu, bez błędów, nie może 
sprowadzając surowce w wielkiej ilości, 
ułatwiał temsamem zaopatrywanie się 
w części składowe. 

, Tu tkwią pierwiastki jego powodze- 
ni 


typu samo- 

yć dzie- 
łem ani jednego dnia. ani nawet jednego 
roku. Trzeba było studjować starannie 
sposób fabrykacji niemniej kosztowny i 
A do tego warsztaty i perso- 
ne 

Wreszcie, po długich zapowiedział, 
pokazano nam nowourządzony samo- 
chód na wystawie nowego Forda w Lu- 
na Parku w Paryżu, ale trzeba powie- 
dzieć, że pdglosy pewnego rozczarowa= 


a. 

Ale tu tkwiły również powody niedo 
magań, które zaciążyły nad największą 
w świecie firmą zamochodową, bo w mia 
rę rozpowszechniania się samochodu 
wśród nabywającego ogółu, ogół ten 
stawał się coraz bardziej wymagający. nia, które już nadeszły z Londynu i z 

Względnie łatwo było współzawodni Brukselli, potwierdziły się także w Pary 
czyć, w miarę biegu lat, z samochodem, żu 
obmyślonym w początkach automobiliz- 
mu, nawel jeśli pomysły były najlepsze, 


Nowy Ford, model A., nosi na sobie 


pijski, gdy chodzi o ostateczne wycyzelo | jęcia klasyfikowanych mie;se zdobyli 
wanie ich formy, To naiomiast, co robi | tam jedynie kolarze i kawalerzyści, 


Wszyscy pamiętamy dobrze tę ra- 


przyniósł do kraju wiadomości, że 
czwórka polskich cyklistów zajęła w 
biegu 4 klm. drugie miejsce i w nastę- 
pstwie tego sztandar nasz wciągnięty 
został na wielki maszt olimpijski. 

Jesień 1924 r. przyniosła w zupeł- 
ności potwierdzenie wysokiej formy 
polskich kolarzy, którzy na zawudach 
międzynarodowych w krain bili mis- 
trzów Olimpiady paryskiej: Wilhemsa 
(Lange) i Meyera (Lazarsk). Jednocze- 
śnie drużyna nasza ustanowiła nowy re- 
kord światowy w biegu 4 klm, podkre- 
ślając specjalne swe zdolności co tei 


* konkurencji. 


Tak było 4 lata temu i wszyscy cię- 
szyliśmy się nadzieją, iż następna — 
amsterdamssa Olimpiada — ujrzy na 
starcie doskonale przygotowaną do dal- 
szych zwycięstw gru.ę naszych kola- 
rzy. Tymczasem stało się inaczej, 

Od owego 1924 roku, który był zda- 
je się apogeum rozwoju kolarstwa pol- 
skiego, cofnęliśmy się znacznie w tej 
dziedzinie sportu wstecz i dziś jesteś" 
my w niej niemal tak samo hez szans, 
jak w szermierce, pływaniu i r. d. Nic 
znaczy to naturalnie, aby wszystko by- 
ło bezpowrotnie stracone, Chcemy je- 
dynie podkreślić fakt, że cztery lat: 
pracy w kolarstwie nie dały n'ema 
żadnych wynków, a talenty, które w 
r. 1924 rokowały jaknajlepsze nadzie- 
je pozostały niewyzyskane, badź też 
zmarnowano je zupełnie. Materjał no- 
wy. natomiast, niejednokrotnie wcale 
dobry, nie nadaje się jeszcze do poka- 
zu fa arenie olimpijskiej. 

Program zawodów kolarskich na 
Igrzyskach amsterdamskich obejmuje 
3 konkurencje: bieg sprinterów, bieg 
1000 mtr. na czas ze startu stojącego i 
ner drużynowy czwórek na dystansie 

m. 


Zastanawiajac się, jaką rolę ode- 
grać mogą nasi zawodnicy w każiej z 
tych konkurencji, stwierdzić trzeba, iż 
przy najwiekszej dozie optymizmu, 
sport jest dla nas konkurencją straco= 


| ną zupełnie. Mieliśmv howiem tylko je- 


dnego „rasowego“ sprintera w osobie 


krakowian'na Łazarskiego, który pó* 
trafił kilkakrotnie bić (swego czasu) 
najlepszych kolarzy Europy. Niestety, 
Łazarski, nie mający okazji tren rgu w 
Krakowie spadł tak w formie, że stra” 
cif nawet w r. b. swój tytuł nystrza i 


kondycji lizycznej, nie wymaga, by dla | dosną ciiwilę, gdy drut telegraiiczny | prawie wycofał się z zawodów. Jego 


| rekord 12,4 sek. (200 mtr). nie został 
przez nikogo powtórzony, a elita poł- 
skich sprinterów na ogół czasy w gra- 
nicach od 12.8 do 13,4 sek, 

Oczywiście, dodając do iego siwią 
taktykę polaków, nie można oczekiwać, 
aby zwyciężyli oni któregoś z czało= 
wych sprinterów świata w Amsierda- 
mie. Rola naszych jeźdźców skończy 
się też zapewne w pierwszej kolejce eli- 
minacyjnej. p 

Józef Lange — polski Raynod, jest 
jedynym kolarzem, który ma szalise od- 
niesienia sukcesu w biegu 1000 mtr. ze 
startu stojącego na czas, Znamy dobrze 
niewyczerpany zasób jego ambicii ił 
w t.zw. pojedynkach z dwu startów, 
"oceniany — ciągle jeszcze niewyzyska= 
ny —talent i możliwości koiarza istot- 
nie pierwszoklasowego. Jeżeli taż Lana 
ge pokierowany będzie właśc wie na 
trenigu zagranicznym, gdzie ma spy- 
dzić 2 miesiące, z pewnością zjawi się 
w Amsterdamie jako groźny kandydat 
do lauru olimpijskiego lub conajmni2j do 
klasyfikowanego miejsca, 

Bieg drużynowy 4 klm. dał nam 
Cztery lata temu największy sukces. 
Dziś nastęcza on wiele obaw uzasadnio= 
nych brakiem zgranej czwórki, Jak to 
było w Paryżu, Łazarski I Lange, będą* 
cy u szczytu formy, stanowili jądro 
zespołu, inni koledzy dobrze spełnili 
swą „resztę”. 

W r. 1927 czwórka polska osiągała 
niejednokrotnie dobre czasy, lepsze 11a* 
wet od wyniku zwycięzców na VIII O- 
fimpiadzie. Pamniętajmy także o tem, iż 
postępy w tej mierze uczynili wszyscy, 
i to znacznie większe, 

Trudność cała polegała tu na trate 
nem zestawieniu drużyny. do której 
mamy około 8 równorzędnych kandyda 
tów z jednym tylko „asem“, Józciem 
Lange. Naogół urabla się przekonanie, 
że prócz niego powinni wejść do czwór= 
ki: Szymczyk, Podgórski i Oksiutycz 
lub Zybert. Gdyby wszakże exm'strz 
potrenował 2 — 3 miesiące intensyw"a 
kandydatura jego byłaby przedewszys" 
tkiem wartościowa. 


System „reklamiarskić 


amerykańskich menagerów sportowych. 


System „reklamiarski" amerykańskich 
przedsiębiorstw jest conajmniej godny... 


zastanowienia. Nie licząc się rzecz pro- wuje się do 


formacje, że Dempsey cieszy się doskona 
łem zdrowiem i intensywnie przygoto 
decydującego spotkania. 


sta z Es największemi wy-| Rickard zrobił „swoje“, a teraz „biały 
i 


datkami pieniężnemi, umieją oni w ten 
sposób reklamować swe „wyroby”, że 
„obywatel* choćby dla świętego: spoko 
ju, idzie na lep przebiegłych handlarzy. 
System prawdziwego  „geszefciarstwa” 
w sporcie propaguje znany manażer Tex 
Ricard, który zagarnąwszy olbrzymi do- 
chód z wielu imprez, wyzyskał proteet 
Dempseya, co do ważności ostatniego 
spotkania w ten sposób, że postanowił 
zorgnizować trzeci mecz o mistrzostwo 
świata. Żeby jednak wyrafinowaną pub- 
liczność amerykańską „zmusić“ do zain 
teresowania, puścił za pomocą potężnej 
prasy wiadomość, iż Dempseyowi grozi 
utrata wzroku i co ipso „tygrys“ wycofu 
je się z dalszej działalności sportowej, 
Obecnie otrzymujemy wiarogodne in 
NIEGO E TITO CEES | 


są dostateczną nowością, hamulec jest 
stary, nie servofrein. Ulepszeń technicz- 


Z czasem w samej już Ameryce wyrósł 
Fordowi współzawodnik w zakresie ta- 
nich samochodów w postaci „General 
Motor Comp.", a w Europie, gdzie współ 
zawodnictwo było ułatwione, liczeniem 


ślady długiego tworzenia go. Już w chwi | nych (np. w wentylach) nie można było 
li urodzenia jest niemodny. Jest jeszcze zbadać dokładnie, Ceny są raczej wyso- 
zą wysoko osadzony, sposób umieszcze- kie, 

nia na ressorach nie został  ulepszony,| Niezależnie od doskonałości czy nie- 


linja i wykończenie nie są bez zarzutu, doskonałości nowego Forda, trzeba zlo- 


„murzyn“ — publiczność też zrobi „swa 
je” i zapełni potężny stadjon po brzegi, 
żeby dać możność manażerowi napełnie« 
nia swej kiesy, szeleszczączemi banknota 
mi, 
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wieka genjalnego. On to zmienił samos 
chód ze zbytku w narzędzie użytkowe 
pracy i rozrywki szerokich kół, dzięki 
wytwórczości obliczonej na ilość, Do pes 
wnego stopnia on rozbudził wymagania; 
za któremi juź trudno jest nadążyć w tak 
wielkiej ilościowo wytwórczości niemo 


zmiany w kierownicy Ireversibilite] nie żyć pokłon przed ogromną pracą czło-!gącej chwytać w lot wszelkich zmiaa | 


arcy > kodak FIE, 


KSIĘŻNA LUI 


A KOBURSK 


Romans córki królewskiej. ~ 


Najnowszy szlagier produkcji zagranicznej 


Film podziwiany przez n.edliczone lamy publ czności. 


W roli tytułowej: 


_ CZERWONA TANCERKA — 


Kino-Teatr wielul aim p. t. 
OTOZ Dramat miłości i zdrady osnuty na tle autentycznych 


inia MATA-HARI, 


go 178 
Dzi wsoaniała premjeral 


B W rolach wielkich książąt i generałów rosyjskich 
autentyczni Wielcy Książęta z domu Remanowych, 


B Nlezr: 


Dziś I dni następnych! 
Obraz niesamowitej grozy z epoki poprze- 
dzającej zabójstwo Cara Aleksandra Il 


NIEWOLNICY 


CARSKIEGO 
KNUTA 


Scenarjnsz osnuty na tle wstrząsającej powieści 
Piotra Newskiego „Dan szewowie” 
Realizacja i reżyserja: Hans Sturm. 


W mach głównych wie fistynoąte gwiazdy oktant: 


Mona Maris 
i Henryk George. 


— 


Epopea czasów pańszczyżmianych 
Bunt rozszalałych mas chłopskich. 
Przymusowe małżeństwa pod nahajką, 
Tortury. Przemoc. Egzekucje. Mrok. 


EDEIS REET IPEN TRR ZE ROOT RZ CCK KORKA NEET CDG PETZ 
Orkiestra symfoniczna pod Kier. p. L. KANTORA, 


Dig. 100 3-4 AKU 


cera wszysi- 
kich miejsc 


W Łodzi zł. 4.60 miesięcznie. —Zamiejsso 
Prenumerata miesisezme.— Zagranica 7 złotych mieśleszkie—= 
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Redakcja 1 Administracja, Piotrków sha 45, 
"gelolony redakcH 27-24, 36-03. 30-44 
Telelos administracji 2214 — — = = 
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pamiętników b. szambelana dworu carskiego. 
kwrtysana, oraz prawdziwa artystka miłości. przyjaciółka monarchów, klóra 15 października 1917 r. jako szpieg rozstrzelana została 


Magdy Soniji. 


ównane kreacje 
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przy parafii prawosławne!. który wykos 
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Następny program ; 
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opatrunki, 


Porada 3 złote 


Wizyty na mieście 
Zabiegi | operasje od umowy. Kqpłele 
wiene, Naświe lanta lamją Kw -rcce 
wą Koentgen, clekłrvaacja Ządy 
sztuczne, kutony cite, platyao se. 
t misty. 


N niedzielni świeta do aniz? na n, 


Lekarz “entysia 


Jakób Karmazyn 
ul, Połacniowa 2, 
Specła!ność biale sztuczne zęby bez 
podniebienia. Przy wprawianiu sztucz 
mych zębów. usuwanie chorych kor 

l reni Despsatnie, 
Dla ubesoiaczorych w Kasie 
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Dr. med. Doktór 


f Lewkonit P Klingor: 


Choroby wane- 
ryczoe, korne 
1 włosów 


Przeprowaduł sę 


ma ulicę 


rlz, Nr. 2 


Godziny „przylęć: 

od 1,30- 2,30 dla Pań 

od 68 dla Panów. 

Wiedere PR 
1 ł 


BREE 
itujny! 


hw jecialista chorób 


iórnych | wene- 
tycznych 


zraeynowadel fe 


votta fe 99 
L, 44-92. 
przy: A od it do 
4 pp. i 8—9 wiecz. 
Panie od 3—4 rate ód 


nerye ne: płrtow, 
Kanstantynowsta 12. 
Tel. 55-52 
Przyrmuje od 9—1 
b—8. Dla pap 


d>4- 5 
Dia mezamożnych 


Cey ent 


Szkolna We 12 
horiby włosów 
skórne. weneryczne| 
moczop'civwe, 
lecz nie promien 


mi teniysto 


F. Horovic 


arzyjmue w lesz 

nivy. przy: ul. Prat. 
kowsiie: 294 

sodziesnie o4 


iet wiecz ei EEE 


ZWYCZAJNE: 8 gr e 


Ogłoszenia: 


tel 


Paita camskia I d lecinne 


w wykwintnem wykonaniu z pierwszorzędnych materiałów 
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obstalunki z własnego i powierzonego towaru 
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